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P o tę ż n a  i k w itn ą c a  J u g o s ła w ja

,J1oźentv potrzeć z podniesicnein czołem"
Z{ednoczeni w ew n ątrz  — budzący p o szan o w an ie  zew n ątrz

BIAŁO G RÓ D , 26.10. ( P A T ) .  —  
Bada regencyjna wydała w czora j 
w ieczorem  następującą odezwę: 

..Narodzie ju gosłow iańsk i! W o ­
lą zm arłego króla - rycerza A lek ­
sandra I  Zjednoczą cielą powoła­
ni. zostaliśm y, zgodnie z par 2 . 
art. -12 konstytucji, na regentów  
Jego 'd osto jn ego  syna księcia na­
stępcy tronu króla P io tra  Ii-go .

N A S Z E  ABC

cie-

O w cza  s k ó ra
W idoczn ie gdzieś w  łonie 

c-ydujących czynn ików " uznano, 
żc zaw ieszen ie ostatn iego dziedzi 
ca na kiszce ostatniego biskupa 
jes t zbyt radykalnym  program em  
polityki w yznan iow ej. Tak rady­
kalnym, że nie pow in ien  go w y ­
znawać nawet „L e g jo n  M łodych '. 
N a joezyw iśc ie j udzielono wska­
zówek, żc tak ostro nie można, 
gdyż może to w yw ołać komplika­
cje w  polityce b ieżącej. D oradzo­
no lwowskiem u organowi L e g jo ­
nu, „Z ryw o w i", k tóry w ystąp ił z 
program em  tego w ieszania, by 
jakoś zręczn ie się Wycofał.

W  nowym  numerze tego pisma 
.luz niema m owy o w ieszaniu, na­
tom iast jes t tw ierdzen ie, że „L e ­
g jon  z W iarą Chrystusowii mie 
walczył, nie w a lczy  i walczyć nie 
będzie". Natom iast księży, którzy 
„n ie  zaniedbując sp raw  re lig ji, 
wydatnie pracu ją dla państwa —  
zaw sze-w ysoko cenić będziem y i 
staw iać na dogodnem (s ic ! )  m iej 
scu". Cytu je „Z ry w "  nawet przy­
kład pewnego księdza, którego 
pod niebiosy w ychw ala  za dzia­
łalność społeczną. W szystko ra- 
zem pod tytułem „Szkoła Bandui- 
sk iego".

Zapewm trzeba się domyślać, 
że chodzi tu o biskupa Bandur- 
skiego, a tylko „Z ry w " nio chetr 
ju ż w racać do słowa „biskup''. 
Jeszczeby komu przyszło na myśl, 
że je że li biskup Bandurski naj- 
większem  ze •wszystkich cz łc _ '" '"v  
Episkopatu cieszy się uznaniem 
u „L eg jo n u ", to będzie on ostat­
nim księciem  kościoła, któremu 
może się w  Polsce w ydarzyć coś 
złego. A  wiadomo, że ostatni b - 
skup ma, w edle • poprzednich e- 
nuncjaeyj „Z ryw u ", określone 
przeznaczenie.

Doprawdy b ierze obrzydzenie 
na myśl o tem, żo to samo pismo 
potra fi raz w ieszać dziedziców  
na kiszce ostatniego biskupa, a yy 
następnym numerze znowu pisać 
o „w ic lk iem  siew ie Bamhjrskio-

D la  jeszcze m ocniejszego za­
znaczenia praw ow ierno ic i, La- 
gjon  M łodych wystan i! także v 
swym głównym  organie, ..Pań­
stwo P ra cy ", z enuncjacją na te ­
mat r e lig ji  p ióra  „p. o. komen­
dant? głów nego".

Przypom ina on, że „ ‘Leg io  j  
prosił i prosi o b łogosław ieństwo 
d la-lokali i sztandarów organ iza­
cyjnych ", że przysięga organ iza­
cyjna kończy się słowam i: „T ak  
mi Boże dupomoż", że ideo log ja  
leg jonow a „n ie  stoi w  sprzecznoś­
ci z przykazaniam i bożem i". Jest 
nawet dyskretne przyznanie się 
do w in y : „Stosunki zaczęły się
psuć —  pisze „Państw o P ra cy " —  
w czem w żadnym wypadku nic 
sposób w ypatrzeć w yłącznej w i­
ny „L eg jon u ", którego „now ator­
stwo ma na celu... oczyszczenie 
szat kapłańskich od naleciałości 
g łów n ie ’ endeckich i kap ita listycz­
nych". „N ie  znalazło :( t o )  uznania 
(ja k  się w-olno domyśleć —  u du­
chow ieństw a), co jednak w  na j­
m niejszym  stopniu nie obniżyło 
nobożnoścr in ic ja to rów " nowator­
skiej po lityk i w  stosunku do du­
chowieństwa.

Przyzna ją  się 5 nawet do poboż­
ności! k to  zna wszelk ie enuncja­
cje z „Państw a  P ra cy " nietylko 
na tem at stosunku do duchowień­
stwa, ale także na temat różnych 
małżeństw koleżeńskich, życia 
św iadom ego i t. p., nie może brać 
na serjo  zapewnień o tej „poboż­
ności".

„Zły dzieńf< w  Nantes

„Pozwól sforze wy(, lecz nie osfepuj
P ra s a  f ra n c u s k a  o k tm y r;= s * t ra d y k a łó w

a

P A R Y Ż , 26.10. (P V T ) .  Prasa 
dzisiejsza obszernie om awia kon­
gres radykałów w  Nantes, zasta­
naw iając się nad tem, , w  jakim  
kierunku potoczą się dalsze deba­
ty i jak  zdoła się pogodzie pod­
kreśloną w yraźn ie -wczoraj ten­
dencję utrzym ania rozejm u z opo 
z je ją  przeciwko zm niejszeniu pre 
rogatyw 4senatu w dziedzin ie roz­
w iązyw an ia izby.

Prasa praw icowa zdradz i zły 
hum oi. Natom iast dzienniki lew i­
cowe usułują w yjaśn ić wczora jsze 
przem ówienia, wygłoszone na kon 
gresie, prasa zaś in form acyjna 
posiada w ielk ie nadzieje? w  auto­
rytecie H erriota , dla pogodzenia 
przeciw ieństw . »

*
dzień obrad kongresu nie pozwu- znać, 
la jeszcze na odgadnięcie kierun 
ku ostatecznych d ecy z ij. Uczest-; 
nicy kongresu wahają  się i ba­
lansują pomiędzy pragnieniem  wy

źe tylko cud zdoła ułożyć 
sprawę. Jedynym człowieidem , 
który może urzeczyw istn ić ten 
cud je s t H erriot.

P raw icow y  „L e  Jour" pisze o
konania gestu, który byłby w ich wczorajszym  dniu „z ły  dzień", na
stylu, a oba-wą w yw ołan ia okrop­
nych komplikucyj wewnętrznych. 
Nastaw ien ie naogół idzie w k ie­
runku pojednania.

„P e t it  ParitIJcn" oświadcza, je ­
żeli kongres będzie nadal nieustęp 
liw y i uchwali Stanowczy porzą­
dek d zien n y ''to  wywoła katastre-: 
fę  cz li przesilen ie gabinetowe.

W chw ili obecnej przesilenie- 
mogłoby w ywołać tak poważne 
następstwa, że trudno je  sobioj

„L e  Journal1 p isze: P ierw szy wyobrazić. Trzeba jednak przy-

Czy Krytyka rządu stanowi
rozpuszczanie fałsz* wycii w jd m ś c i?

SącT T irodzk i w  'W ęgrow ie « •  
ju tryw a ł v. dniu 24, b.. m.. wprawę, 
w łościanina ze Strachówki kolo 
Jadowa w powr. Radzymińskirn, 
Bolesława Czumaja, przeciwko 
któremu prokurator Sadu Okręgo 
wego w  Siedlcach wytoczy 1 oskar 
zen ie ze 170 art. kod. ka rn ege j 
Czumaj wskutek in form acyj ze­
branych przez po lic ję  oskarżony 
został o to, że w  styczniu b. r 
podczas wyborów do rad gm in­
nych na zgromadzeniu publiez- 
nem we wsi K orytn icy  m iał „ro z ­
głaszać fa łszyw e w iadom ości mo­
gące w yw oiać niepokój publicz­
ny", a m ianow icie, że rząd obec­
ny uciska ludność, giwbi ją  po­
datkami, że trzeba z rządem wal- 
c-zyć i że w tej walce może doją*' 
do rozlewu krw i.

N a  rozpraw ie-oskarżony do w i 
ny s ię  nie przyznał, tw ierdząc, że 
słów inkrym inowanych użył w

zupełnie odmiennym sensie ,-i zna 
czeniu. Św iadkow ie oskarżenia 
częściowo tylko potw ierdzili za­
rzuty zaw arte w akcie oskarże­
nia, odwołując zeznania złożone 
przed po lic ją  w dochodzeniu.

Obrońca oskarżonego apl. ad­
wokacki Jerzy Kurcyusz, przyby­
ły na rozprawę z Vt arszawy, uza­
sadniał tezę, że gdyby nawet sta 
nać na stanowisku —  stanu fak ­
tycznego wysnutego na ile  ze­
znań świadków oskarżenia, to w 
czynie, zarzucanym  .Czumajowi, 
nie można się dopatrzyć przestęp 

-stw a.z art. 170 kl kl, gdyż słowa 
jego  nie zaw iera ły żadnej „w ia ­
domości", a tem w ięcej iadomo- 
ści „ fa łs zyw e j" .

Sąd po naradzie, ogłosił wyrok 
un iew inn iający oskarżonego i ko­
sztami proces ’ obciąży ł skarb 
państwa.'

trybunę, w chodzili ludzie pod ire- 
ceni podczas gdy ludzie rozsądni 
zadają sobie pytanie dokąd zapi’o- 
wadzą ich „m łodotu rcy", zyskują­
cy coraz w iększe w p ływ y .

fc i.E eho cle P a r is "  zaklina Dou- 
niergu‘ea, aby „pozw o lił s forze 
wyć, lecz nic ustępów-ał“ . Jeżeli 
Doumergue upadnie nie czyniąc 
ustępstw, to powróci na swe sta­
nowisko, je że li zaś ustąpi pokona 
ny, to w  ciągu trzech tygodni u- 
sunięty zostanie nazawsze.

Radykalno - socjalny7 „O eu vre “ 
pisze: Republikanie przeciw sta­
wiający- się monarszemu . prawu 
rozw iązyw ania  Izby m niej myśłą 
o Doum ergue‘u, niż o jego  następ­
cach. którzy, jak  dodaje „L a  Re- 
pubUque“ , okazać się m-o-gą m niej 
kons; vtucyjnvm i od Doum ergue‘a.

P rzy ję liśm y  ten trudny urząd po 
złożeniu wobec p rzedstaw ic ie l­
stwa narodowego, w  myśl par. 4 
art. 42 konstytucji, p rzysięgi, że 
będziem y w iern i Jego K ró lew ­
skiej Mości P io trow i II-em u i że 
czuwać będziem y przedew szyst­
kiem nad jednością narodu, nie­
podległością i całością terytorja l- 
ną państwra. W ykonyw ując w ła ­
dzę-królewską, zawsze i w yłączn ie 
będziem y m ieli przed oczyma in­
teresy tronu i dobro Jugosław ji. 
Jesteśmy przekonani głęDoko, że 
w  zadaniu naszem na rzecz postę­
pu Jugosław ii m ieć będziem . za 
soba cały naród, mieliśmy bowiem 
sposobność w chw ilach trudnych 
i decydujących stw ierdzić, jak 
w ielka jes t .miłość i w ierność ca­
łego narodu dla króla - rycerza, 
Z jednoczyciela i jak  w ie lk ie  jest. 
poszanowanie dla wspaniałego 
dzieła, dokonanego przez niego z 
takiem poświęceniem

Nc.szyrn św iętym  obowiązi-mm 
jest zachować dzieło naszego w ie] 
kiego wodza, dzieło, które zosta­
w ił on nam w  św iętej spuściźnie 
w bolesnej chw ili, gdy rozstawał 
się z życiem . Zjednoczeni konsoli­
dujmy nasz ukochany kraj i p rzy­
czyn iajm y się do jeszcze w iększe­
go jego  razkw itu tak, byśmy mo­
g li z podniesionem czołem i ra- 
dosnem sercem przekazać to dz,e- 
ło królow i P io trow i II, gdy w eź­
mie on na swe barki ciężkie zada- 
nie k ierowania państwem.

Zm arły król - r y c e i ; - żjedno- 
czyeiel pośw ięcił dla swego naro­
du całe życie i w szystk ie siły. Dał 
011 nam równocześnie przykład i 
wskazał nam drogę, jak  służyć 
dobru i interesom  swego narodu. 
L os  Ui ciał, by.*- je g e  u-agi zna 
śmierć wykazała światu cliiemu,

iak skonsolidowana i niezachwia 
na jes t jedność naszego narodu. 
Spada na nas w ie lk ie  zadanie i 
odpow iedzialność h istoryczna za­
chować jego  w ie lk ie  dzieło i być 
godnymi sławnego monarchy.

Jesteśmy przekonani, że w  tak 
ciężkiem  zadaniu wspom agani 
będziemy przez cały naród ju go ­
słowiański, św iadom i bowiem je ­
steśmy w-ielkości ducha i oatrjo - 
tyzmu, które były  zawTsze rycer­
ską cechą naszego kraju, zjedno­
czeni w  bólu i żałobie, po stracie 
naszego w ie lk iego króla, zjedno­
czeni w m iłości i w ierności dla 
kraju i dynastji Karadżordżew i- 
czóyr, Jugosłow ian ie 'pokażą raz 
jeszcze światu całemu, iż  żaden 
cios nie zdoła ich złamać i że zaw • 
sze są w  możności prowadzić swój 
kraj do lepszej przysłości z siłą 
i godnością.

Będzie to naszym najlepszym  
i najw iększym  obowiązkiem  w o ­
bec aomu królewskiego i k ró le­
stwa Jugosław ji. S iln ie zjednoczę 
:ii wewnątrz, budzący poszanowa 
nie zpwnątrz, dobrze p rzygotow a­
ni m ilitarn ie, możemy patrzeć z 
podniesionem czołem w przysz­
łość. W  ten sposób w ie lk ie  dzieło 
króla - rycerza A leksandra I  Z je ­
dnoczyciela —  potężna i kw itną­
ca Jugosław ja  —  stanie się jesz­
cze bardziej skonsolidowana i roz, 
w ija jąc  się. będzie dla ogólnego 
dobra narodu. Z tą m yślą z łą czy ­
my się dokoła m łodego króla, J 
Król. Mości króla P io tra  II, nad 
którym czuwa jego  dostojna 
matka Jej K rólew ska Mość K ró lo ­
wa M arja  i z w iarą  w Boga patrz 
my z ufnością w  przyszłość.

, Pod  odezwą podpisani są człon 
kow ie Rady regencyjnej i rządi

Marsz „jasnym koszui" na Warszawę
J u tro  t r z y  p ro c e s y  c z ło n k ó w  b. O.KJ

A fera przem ytnicza przed Sądem  N a,w yższym

Ło sią dzieje ze sprawa Kona?
Izba kan ia-bądu N ajw yższego  

wyznaczyła na dzień 6 lis topada ' 
i-, b. rozpatrzen ie skargi kasacyj­
nej w spraw ie osław ionej bandy 
przem ytn iczej małż Sal i Nuty 
Pomerancbluma, skazanych w 
dwóch instancjach za przem yt 
jedwabiu z N iem iec na kary po 2 
lata w ięzien ia  i grzywnę do 
300.000 zł.

Jak wiadomo, do tej pospolite., 
sprawy przem ytn iczej wmieszali'' 
zostali w pierwotnem  śledztw ie 
r< daktorzy prasy narodowej na 
Pomorzu. Gwizdalski i Ciesielski, 
oskarżeni fa łszyw ie  przfez a fe rzy ­
stę i oszusta, A lfred a  Kona. Kon 
przebywa nadal w w-ięzien u ,Jed ­
nakże los wniosku Sądu Okręgo­
wego, .'który w ystąp i! do Proku­
ratury o pociągnięcie go do odpo- 
w iedzialnośei karnej za fa łszyw e 
zeznania przeciwko dzienrika- 
rzom narodowym, powodując ich

ki.lkomies.ięczny areszt śledczy, 
nip jest jeszcze znany, rrimo, iż 
sprawa ta dobrnęła ju ż do Sadu 
N ajw yższego.

Z nabożnych enuncjacyj „L e g jo  
nu“ wyciągnąć mo:' ia tylko jeden 
wniosek: kazano mu uspokoić się, 
by . bytnią pobłażliwością nie obu­
dzić czujności kościoła w- Polsce. 
Możeby się to i udało, gdyby w iik  
nic wkładał owczej skóry tak na­
gle, n iezręcznie, z dnia na d ziiń  
i nft oczach wszystkich.

P ro f. L u to s ić ń ^ k s
a j  r m  o r e i . ,  t i t p 2 r c .d n .e n tu  

w Min. Spraw ied liw ości
Foglordti- o-nom inacji prof. Lu- 

tostańskiego na dyrektora depar­
tamentu ustawodawczego w Min. 
Spraw ied liw ości znawiują potw ier 
dźenitf.-Dowiadujem y się, że prof. 
Lutostański będzie powołany do 
m iąłśterstwa w  ch irakterze u- 
rzędnika kontraktowego, przy­
czem jednak nadal zostanie pro­
fesorem  i dziekanem wydziału 
prawnego Uniwersytetu  W arszaw  
skiego. Jak wiadomo, prof. Lu to­
stański jest autorem  głośnego pro 
jektu prawa małżeńskiego, który 
tyle w yw oła ł protestów  w kolach 
katolickich.

D z ' ś  w S ą d z i e  G r o d z k i m  w  O t w o ­
c k u  t o c z y  s i ę  r o z p r a w a  p r z e c i w  17  
c z ł o n k o m  b  O . N . R . - u  \y s p r a w i e  s ł y ń -  
n e g o  „ m a r s z u  n a  W a r s z a w ę " ,  k t ó r y  
o d b y ł - s i ę  p o d c z a s  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k .
. W ł a ś c i w i e  b y ł a  t o  z b i o r o w ą  w y ­
c i e c z k a  c z ł o n k ó w  b.  O b o z u  N a r o d o w o .  
R a d y k a l n e g o  d o  M i ę d z y l e s i a ,  w  c z a ­
s i e  k t ó r e j  w ł a d z e ,  w o b e c  b r a k u  z a ­
w i a d o m i e n i a  o  n i e j ,  z a t r z y m a ł y  m a ­

s z e r u j ą c e  o d d z i a ł y  „ j a s n y c h  k o s z u l "  i 
p r z e p r o w a d z i ł y  m a s o w e  a r e s z t o w a n i a  

u c z e s t n i k ó w .
S p o ś r o d  k i l k u s e t  u c z e s t n i k ó w  w y ­

c i e c z k i  a r e s z t o w a n o  o k o ł o  1 3 0  o s ó b ,  
k t ó r e  p r z e w i e z i o n o  s a m o c h o d a m i  p o -  
lieyjnem i d o  a r e s z t u  Komendy p o l i c j i  
w o j e w ó d z k i e j  w  W a r s z a w i e ,  a  n a s t ę p  
n i e  d o  a r e s z t u  C e n t r a l n e g o  n a  D a n i -  
l o w i c z o w s k ą .  W  o b e c n y m  p r o c e s i e  17  
o s k a r ż o n y c h  c z ł o n k ó w  b.  O b o z u  s t a j e  
w o b e c  z a r z u t u  o p o r u  w ł a d z y  ( a  m e  

u d z i a ł u  w  w y c i e c z c e ) .

W ś r ó d  o s k a r ż o n y c h  z n a j d u j ą  s i ^ :  
H y ż e w i c z  —  a p l i k a n t  a d w o k a c k i ,  
K e m n i i z  —  a p l .  a d w .  ( n i e d a w n o  p o ­
w r ó c i ł  z  B e r e z y  K a r t u s k i e j )  o r a z  
a d w .  R o ś c i s z e w s k i ,  k t ó r y  
w  w i ę z i e n i u  i k t ó r j

c l a w  M a k o w s k i  —  t e c h n i k ,  h  2 0 ;  W a -  
i e r j a  S t a n i s z e w s k a  —  s t u d e n t k a  l ? - |  

n i w e r s y t e t u ,  1. 2 1 .  ;
W  t r z e c i m  p r o c e s i e  o s k a r ż o n y m  

j e s t  P i o t r  G o n t a r c z y k  —  m a l a r z ,  1. 
25 .

J u t r z e j s z e  p r o c e s y  b u d z ą  o l b r z y ­
m i e  z a i n t e r e s o w a n i e .  O s k a r ż e n i e i  r e ­
p r e z e n t u j e  w i c e p r o k u r a t o r ,  p .  K o ż u ­
c h  o w s k i .  O s k a i - ż e m  m a j ą  o o p o w m d a c  
z a r t .  1 6 5  k .  k  p a r .  1.  A r t y k u ł  t e n  
b r z m i :  „ K t o  b i e r z e  u d z i a ł  w  z w i ą z k u ,  
k t ó r e g o  i s t n i e n i e ,  u s t r ó j  l u b  c e l  m a  
p o z o s t a ć  t a j e m n i c ą  ■ w o b e c  w ł a d z y  

p a ń s t u  o w e j ,  p o d l e g a  k a r z e  w i ę z i e n i a  
d o  l a t  3,| l u b  a r e s z t u  d o  la t.  3 " .

C h a r a k l e r y s t y c z n e m  j e s t ,  ż e  w  
d w ó c h  p i e r w s z y c h  w y m i e n i o n y c h  p r o ­
c e s a c h  w  c h a r a k e t r z e  ś w i a d k a ,  o s k a r ­
ż e n i a  w y s t ę p o w a ć  b ę d z i e  p .  I r e n a  R a -

d z y ń s k a  o r a z  f u n k c j o n a r j u s z c  u r z ę d u  
ś l e d c z e g o  z  a s p i . r d n t e n i  B r o g o w s k i m  
n a  c z e l e .

O s k a r ż e n i ,  z  w y j ą t k i e m  p .  G l i n i ­
c k i e g o ,  ż a d n y c h  ś w i a d k ó w  n i e  p o w o ­

ł a l i .
IV  c h a r a k t e r z e  o b r o ń c ó w  w y s t ą p i ą : 

a d w .  S z u r l e j  j a k o  o b r o ń c a  m e c .  R o ś ć  
s z e w s k i e g o  i p  G l i n i c k i e g o ,  a d w .  J e ­
r z y  C z a r k o w s k i  j a k o  o b r o ń c a  G o n -  
t a r c z y k a ,  a d w .  J e r z y  D o r o ż y f i s k i  j a ­
k o  o b r o ń c a  G r z e ł l y  i N i e m i r o w s k i e g o ,  
a d w .  M i e c z y s ł a w  Z e m b r z u s k i  j a k o  o- 
b r o ń c a  S t a n i s z e w s k i e j ,  a d w .  L u d w i k  
K w i a t k o w s k i  j a k o  o b r o ń c a  K a i . i e c k i e -  
g o ,  a d w .  '•Yitold  B a y e r  j a k o  o b r o ń c a  
P i o t r o w s k i e g o ,  a d w .  Z y g m u n t  J a c o b y  
j a k o  o b r o ń c a  G r a d o w s k i e g o  i  a d w .  
J e r z e  P a c z k o w s k i  j a k o  o b r o ń c a  M a ­

k o w s k i e g o  i Z a w a d z k i e g o .

B. w ic e m in is te r  D u la n o w s k i
Szefem ubezpieczeń spofecznyrh

M E K S Y K , 26.10. ą P A T ).  —  W  
stanie Chihuatua zamknięte zo­
stały wszystkie kościoły. Dobra 
kościelne przeszły pod zarząd se­
kretarza stanu.

w  W a r s z a w i e  p r z e d  s ą d e m .

O s k a r ż a  p o d p r o k u r a t o r  S z u l c .  P o -  
Ł ród  ś w i a d k ó w  w y s t ę p u j e  n a d k o m i ­
s a r z  F u k s ,  k t ó r y  z a t r z y m a ł  w y c i e c z ­
k ę  i k f e p o w a ł  a r e s z t o w a n i a m i .

W  s ą d z i e  O k r ę g o w y m  p r z j  u h  M io -  
d p w c j  15  j u t r o  o d b ę d ą  s ie  t r z y  w i e l ­
k i e  p r o c e s y  p o l i t y c z n e  c z ł o n k ó w  b .  0 -  
b o z u  N a r o d o w o  -  R a d y k a l n e g o .

O  g o d z .  l l . - e j  r o z p o c z n i e  s i ę  p r o c e s  
a d w .  W i t o l d a  R o ś c i s z e w s k i e g o ,  a r e ­
s z t o w a n e g o  w r a z  z  g r u p ą  c z ł o n k ó w  
b.  O .  N .  R .  1 9  s i e r p n i a  r .  b .  i p r z e b y ­
w a j ą c e g o  o b e c n i e  w  w i ę z i e n i u ,  F e ­
l i k s a  Z a w a d z k i e g o  —  2 2 - l e t n i e g o  r o ­
b o t n i k a ,  P i o t r a  P i o t r o w s k i e g o  —  s t u ­
d e n t a  P o l i t e c h n i k i ,  N i k o d e m a  P a n ­
c e r z a  —  r o b o t n i k a ,  1. 2 6 ,  J a n a  K a -  
n i e c k i e g o  —  c i e ś l i ,  1. 46 .

W  d r u g i m  p r o c e s i e  s t a n ą  j a k o  o- 
s k a r ż e n i :  K a z i m i e r z  G l i n i c k i  —  s t u ­
d e n t  P o l i t e c h n i k i ,  1. 2 4 ,  F e r d y n a n d  
G r o d o w s k i  —  z e c e r ,  1. 2 3 ,  Z y g m u n t  
G r z e l i q  —  r o b o t n i k ,  1. 2 6 ,  B r o n i s ł a w  
M i e r n i r o w ^ k :  —  c i e ś l a ,  1. 2 7 ,  M a r j a n  
K r a j c z y ń s k i  —  k r a w i e c ,  i. W ,  W a -

W  kolach u rzęd n k zjch  tw ier- 
przebywa' dzą, że na czele zjednoczonych 

ma jutro stanąć okładów ubezpieczeń społecznych
po przygotow yw anej obecnie re­
organ izac ji stanie b. w icem in i­
ster Spraw wenętrznych p. Dola-

P ierack iego.
Podobno pow rót p. Dolanow 

skiego do czynnej służby następu 
je  na osobiste życzen ie płk. S ław­
ka, któremu p. Dolanowski jako 
generalny sekretarz B.B. był bar

nowski, który ustąpił ze s tanow i-id zo  pomocny w  trudnej pracy kie 
ska po zamordowaniu ś. p „ min. rowania -obozem .sanacyjnym.

W  s p ra w ie  K w in ty
znow u odroczenie

zwykłej aferze
W  Sądzie Apelacyjnym stawił się 

Kwinto osobiście, wypuszczony bo­
wiem został na wolność z zachowa­
niem środków, przeeiwdz.ałającyck 
ewentualnemu uchyleniu się skaza­
nego od odbycia kary. Do rozpraw > 
apelacyjnej nic doszło, gdyż obroi 
ce Kwanty, adw. Niedzielski, wygło­
sił -wniosek o załączenie do sprawy 
6zcregu dokumentów, mających 
stwierdzić, że Kwinto me przywła­
szczył sobie pieniędzy kiientowskieh. 
Mają to być rozmaite ractiunk i 
zestawienia Sąd dopuścił ten rodzaj 
dowodu i sprawę odroczył.

Wzbudzający swego czasu olbrzy­
mie zainteresowanie proces iptaiiulc- 
v.~;i Kwinty, właściciela znanego w 
W arszawie kantoru wymiany, roz­
patrywany jest w Sądzie ńpelaeyj- 
nym. Kwinto, oskarżony o zaaran 
żownnie bankructwa na szkouc wie­
rzycieli i o przywłaszczenie krocio­
wych sum zc stratą klientów, skaza­
ny był przez Sąd Okręgowy :ia- 3 
lata i 6 miesięcy wiezienia. Razo.ni z 
Kwintą w Sądzie Okręgowym odpo­
wiadali: 'syn jego, Zbigniew, oraz 
sekretarka. Marja. Eliza Gotigle.ro- 
wa.- Ci ostatni zostali jednak przez 
sadu nicwuinioi*. albowiem prAwód 
nie polwicrdzil ich udziału w nic-


